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„ G L O S  O Ó R N I K A "  wychodsi 15-go każdego miesiąca. Człon­
kowie Związku Górników „Zjednoczenia Zawód. Polskiego" oirzymują 
go bezpłatnie. Pojedyńczy nw ntr kosztuje 1 zł połsk. Abonament 
— rocznie 12 zł polak. Ogłoszeń nie umieszcza się. ■■■■■—

Szczęść Boże!
Listy do redakcji ,.GŁOSU GÓRNIKA" należy franować i podać na 
nich d o k ł a d n y  adres piszącego. Redakcja, Administracja Biuro I 
Związku Górników „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego znajduje 
się w K a t o w i c a c h  p r z y  u l i c y  A n d r z e j a  21, naróżnik 
— ul.  Wandy. Telelon 1090. - ■ ...........

Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr, 6. KATOWICE, dnia 25-go czerwca 1928 r. Rok XXV.

Związku Górników Z. Z. P-
P o  opere tkow ym  „kongresie" socjalistów  w ut>. 

czw artek , k tó rzy  ściągnęli sw oje za rząd y  filijne ze 
Ś ląska, Z agłęb ia D ąbrow skiego  i K rakow skiego, re ­
prezentujących znikom ą garstkę  górników , odbył 
się w niedzielę K ongres tych  m as, k tó re decydują 
o każdej akcji w  górn ictw ie Śląskiem.

Kongres R ad  Z ak ładow ych  kopalń G órnego Ślą 
sika, zw o łany  p rzez  Z w. G órników  ZZP., zgrom a­
dził w  sali p. Noglika 187 radców  zakładow ych, re ­
p rezen tu jących  59 kopalń na Śląsku. P rzew o d n iczy ł 
K ongresow i p rezes  Z w iązku  sen a to r Grajek.

R efe ra t o położeniu w  górnictw ie, o do tychcza­
sow ej p racy  Z w iązku dla polepszenia by tu  m as gór 
n iczych w yg łosił poseł K o t .

W  sw em  przem ów ieniu  w stępnem  prezes Zw. 
G órników  ZZP. sen a to r G rajek, zagaił kongres, w i­
tając rzeczy w isty ch  — a nie pepesow sko urojo­
nych — przedstaw icie li załóg górniczych Ś ląska.

REFERAT POSŁA KOTA.
To samo podniósł główny refenrent poseł Kot ,  

przy początku referatu podnosząc, że np. hlstorja gór­
nictwa nie zna dotąd tak niebywałej redukcji, jaka w 
ostatnich latach dotknęła górnictwo. Kryzys gospodar­
czy i dewaluacja pieniądza wypchnęła życie gospo­

darcze z normalnych torów, a 80 tys. górników poszło 
na bruk! Na barkach tej głodującej rzeszy i wyzyski­
waniu pracujących, życie gospodarcze poczęło się od­
budowywać. Pracodawcy chcieli jednak iść jeszcze 
dalej. aby do minimum ograniczyć prawa robotnicze. 
— Wydajność przy zmniejszonej znacznie Załodze pod­
nosiła się stale, nie korzystały jednak z tego warstwy 
robotnicze, gdyż przy wzroście zysków pracodawców 
efektywny zarobek górników ulegał ciągłemu obniże­
niu. — Do tego doszła podwyżka cen węgla, w której 
to sprawie rząd uległ przemysłowcom, choć konsum. 
cja w kraju podnosi się z roku na rok. Uzależniamy 
się tam samem coraz więcej od eksportu. Pracodawcy 
z konkurencji eksportowej biją jednak dla siebie kapi­
tał w  kraju, dążąc do wysokich cen wewnętrznych i 
niskich zarobków, wszystkie te żądania pokrywając 
rzekoma strata wielka na eksporcie.

SZKODLIWA TAKTYKA SOCJALISTÓW.
l a tw ^  r&  warunkach stanowisko Z. z. p . nie było 
njzowanvch. „'afo je ' utrudnia wlelka ,iczba niezorga- 
przez Zwiazek^sn ^°,ltyka “ derzanla z tyłu> uprawiana
S i c h  S  noseł v StyCZny* ~  PoróWm,jac wypadki ostatnich .at poseł Kot We właściwem świetle posta­
wna rolę Związku socja,istyc wóry nie tylko 
z a w o d u  swych małych w p ł y ^  _  i a dnych 
nich działań dla robotników zanotować nie może Ca­
łą swoją dzrałalność opiera na zarzucaniu „ z ^  

Z. Z. - •> t m demagogłcznem frazesem kryjąc swoją 
destrukcyjną pracę. Na tern też tle zrodziło się wystą 
Pienie z „Zespołu Pracy", czego właściwie r o b o t n i  
żałować nie potrzebują. y

O SILNE KADRY ZORGANIZOWANYCH.
Wspominając o przyciąganiu młodzieży do organi- 

mcji zawodowych, piętnowaniu niezorganizowanych, 
tych trutni warstwy pracującej, orąz zaznaczając, że 
nietylko sprawy zarobkowe lecz zreformowanie i ule­
pszenie ustawodawstwa socjalnego musi być naszem 
naibliższem zadaniem, swój •/. godziny trwający refe- 

którego tylko urywki, ze względu na brak miej- 
mogliśmy podać, — kończy wezwaniem do stwo- 

naprawdę silnych i karnych organizacji robotni-
1  Wówczas 1 Plac°dawcy i rząd inaczej będą 

musieli traktować żądania warstw  pracujących.

DYSKUSJA.
W dyskusji nad referatem zabierało glos 18 rad­

ców zakładowych, a mianowicie: Cebulski — kop.
rlorentyna Sojka — kop. Boera, Sporys — kop. Gie- 
schego, Głiklich — Biały Szarlej, Pindur _  kop. Kmi­
tów. Żyłą — kop. Jerzy. Dudek — kom Donner&mark.

Kubica — Kop. Brzozowice, Neuman — kop. LliłinC.. • 
cja, Ochojski — kop. Ema, Włodarczyk — Skarboferm, 
kop. Wyzwolenie, Wiecbuła — kop. Ferdynand, Kur- 
dziej — kop. Gieschego, Patalong — kop. Kleofas, 
Rosołek — kop. Richter, Achciński ~  kop. Wawel. 
Mokry _  kop. Murcki, oraz Janoszek — kop. Kle­
mentyna.

CO TRAPI ROBOTNIKÓW.
W dyskusji, prowadzonej spokojnie i na wysokiem 

poziomie, poruszano niskie płace, nieodżywianie przez 
to dzieci robotniczych i karłowienie przyszłego poko­
lenia; domagano się obniżenia cen a wówczas nie trze­
ba będzie podwyższać stale zarobki; fałszywe .meto­
dy „naukowej organizacji pracy"; wyrównanie zarob­
ków rewiru południowego z północnem, gdyż ceny są 
równe a czasem nawet wyższe; niskie opłacanie cieśli 
górniczych mimo równej odpowiedzialności; szykano­
wanie robotników, wnoszące niepotrzebny ferment;

uniemożliwianie wykorzystania przez robotników 
przerw podczas pracy, tak, że w niektórych kopalniach, 
gdy robotnik opuści podczas przerwy kopalnię zwal­
ała go się; nieodpowiedni rozkład przerw, niedających 
wypoczynku lecz zmęczenie; brak taryfy dla pracują­
cych przy piecach cynkowych, sprowadzanych przez 
amerykanów; zaniedbanie rewizji książek organizacyj­
nych przez rady załogowe, aby stwierdzić, iłu z za­
łogi jest zorganizowanych; przeprowadzenie ankiety o 
zreformowaniu taryfy; strejk demonstracyjny, jeżeli 
przemysłowcy będą sabotować układy zarobkowe; 
przy rozkładach jazdy uwzględnienie robotników i 
ich czasu pracy; zniesienie podatków pośrednich, ob­
ciążających tylko najszersze warstwy robotnicze; pięt­
nowano destrukcyjną pracę niezorganizowanych, żeru­
jących na zdobyczach, osięgniętych przez robotników 
uświadomionych; interweniowanie rad załogowych 

przy redukcjach; ubezpieczenia na starość i niemoc 
winny być wprowadzone w jaknajszerszym zakresie; 
wynównanie plac dzionkarzy według poszczególych 
kategorii; utratę przez wracających z Francji wszel­
kich poprzednio nabytych praw; nadmierna admini­
stracja, wprowadzona na kopalniach podraża znacznie 
produkcję, itp.

NAPIĘTNOWANIE SOCJALISTÓW.
Pozatem dyskutanci w energiczny sposób doma­

gali się zwalczanie czerwonych demagogów, tej stań- 
czykerji, która wprowadza tylko haos i utrudnia od­
powiednią walkę o poprawę bytu mas górniczych.

Sprawy poruszane w dyskusji świadczą o jej W y ­
sokiem poziomie i wyrobieniu, jakie nabywają robot­
nicy w Z.Z.P., w. przeciwstawieniu do związków so­
cjalistycznych, gdzie się robotnika karmi tanią dema- 
gogją i pospolitem chamstwem.

W dłuższej odpowiedzi wyjaśnił poseł Kot poru­
szone sprawy, z której zanotować pragniemy jeden 
szczegół. Mianowicie obecna wielka rozpiętość zarob­
ków Poszczególnych kategorji daje wiele pola do krzyw 
dzenia robotników, to też tu musi nastąpić bezwzględ­
na reforma. — Radni załogowi winni podawać natych­
miast i szczegółowo wszelkie nadużycia, jakie dzieją 
się na tem polu w kopalniach.

KONIECZNE m ię d z y n a r o d o w e  p o r o z u m ie n ie  
WĘGLOWE.

Na zakończenie zabrał głos senator Grajek, cha­
rakteryzując obecne nienormalności w przemyśle gór­
niczym, spowodowane wyprzedażą węgla polskiego 
zagranicy, straty na której to wyprzedaży ponosi społe­
czeństwo, oraz górnik, pracujący za niską zapłatę. 
Spowodowane to jest brakiem porozumienia wśród 
przemysłów węglowych poszczególnych państw. 
Tu mogliby socjaliści — którzy chełpią się swym wpły 
wem międzynarodowem — wiele zdziałać. Będąc jed­
nak rzeczywiście zaieżnemi od międzynarodówki, zro­

bić nic nie mogą, w kraju wykręczając się tylko dema­
gogią, obecnie będąc zastępstwem sprzecznych ze sobą 
interesów robotnika i chłopa. Należy to głośno powie­
dzieć robotnikom, aby skończyć z kuglarstwem, upra- 
wianem przez P.P.S.

Ponieważ stoimy przed możliwością rewizji planu 
Dawesa — a przez to groźnej konkurencji węgla nie­
mieckiego, który szedł na spłaty reparacyjne do Fran­
cji i Belgji, trzeba jak najprędzej szukać węglowego 
porozumienia międzynarodowego. Odpowiednie wnio­
ski postawi Zw. Górników na kongresie chrześcijań­
skiej międzynarodówki górniczej, jaki odbędzie się w 
sierpniu w Norymbergii.

U nas w kraju musi nastąpić zjędnolicenie sprze­
daży węgla, przez zniesienie nadmiernej liczby koncei- 
nów. — Jeżeli zaś uda się zlikwidować nienormalną sy­
tuację w przemyśle górniczym, wówczas będzie moż­
na mówić o płacach minimalnych, będzie można przy­
stąpić do realizacji 7 godz. dnia pracy. Oliecnie lekce­
waży się nawet 8 godz, czas pracy, za przykładem Nie 
miec, gdzie tamt. socjaliści do tego się walnie przy­
czynili. Międzynarodowe porozumienie węglowe przy­
czyni się nietylko do polepszenia materialnego warstw 
pracujących, lecz i do ich położenia socjalnego.

W  końcu p rzy ję to  jednogłośnie rezolucję, po­
czerń zam knięto  kongres okrzyk iem  na cześć  ZZP. 
i N arodow ego Ruchu Robotniczego.

R E Z O L U C J A .
Zebrani delegaci w dniu 10-go czerwca 1928 r. 

w Katowicach w liczbie 187 na Kongresie Rad Zakła­
dowych z 59 kopalń Związku Górników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, zastępując Śląskie Zagłębie 
węglowe, uchwalają jednogłośnie następującą rezolucję:

I.
Domagamy się od Rządu, ażeby wypracował pro­

jekt ustawy, mocą której powołuje się parytetyczną 
Radę Węglową, w skład której wchodzą przedstawi­
ciele Rządu, związków Zawodowych oraz przedstawi­
ciele ciężkiego przemysłu z równem prawem głosu. — 
Głównem zadaniem Rady węglowej będzie zaprowadzę
nie fachowej kontroli produkcji kosztów handlowych,
istniejących Koncernów, Związku Pracodawców, Zw,
Górniczo-Hutniczego, oraz ustalenie cen węgla dl* 
rynku wewnętrznego. Niezależnie od powyższego, za­
daniem Rady będzie szukać porozumienia pomlędzj 
Anglją, Polską I Niemcami celem ustalenia kontyngentu 
przy równoczesnem ustaleniu jednolitych cen za węgła) 
eksportowy.

H.
Żądamy kategorycznie, ażeby czynniki rządów* 

spowodowały poprawę zarobków dla wszystkich kate­
gorii robotników, zatrudnionych w górnictwie w  wyso­
kości 30 proc., jak tego żąda memoriał Związku Gór­
ników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, wręczo­
ny w dniu 8-go maja b. r. w Ministerstwie Pracy I Opie­
ki Społecznej w Warszawie. Oprócz tego żądamy zu­
pełnego zrównania zarobków' rewiru południowego * 
rewirem centralnym. Przy tej okazji oświadczyć prag­
niemy, że dłużej głodoweml zarobkami nie zadowolimy 
się, i przy nadarzającej się sposobności i za zgodą i 
pod kierownictwem przywódców naszych przystąpie- 

do bezwzględnej samoobrony.
III.

Przeciwko projektowanej dalszej redukcji robotników 
i zastawieniu kopalń (szyb JerZęgo w Małej Dąbrówce) 
jak najenergiczniej protestujemy. Natomiast domagamy 
się zaprowadzenia 7-godz'mnego dnia pracy dla wszyst 
kich robotników, zatrudnionych pod ziemią, a dla ro­
botników na powierzchni bez względu jaką wykonują 
orace. S-godzinnego dnia oracy.



„Towarzysz Franciszek’ Weiss, kasjer Związku 
metalowców, skradł 2.000 koron.

„Towarzysz Scheiblbaucr, kasjer kasy chorych 
robotników budowlanych w Pottendorf skradł 800 
koron.

„Towarzysz Karol Hody, kasjer Związku ro­
botników drzewnych, skradł 2.000 koron.

„Towarzysz Mlowec, kasjer Związku robotni­
ków budowlanych w Wiedniu, skradł 1.500 koron.

„Towarzysz Heidenfelder, ze Związku robotni­
ków budowlanych w Wiedniu, skradł 150 koron.

„Towarzysz B. Polak w Czechach skradł z ka­
sy strejkowej 150 koron.

„Towarzysz Henryk Kolas z Morawskiej O- 
straw y, z Unji górniczej skradł 449 koron.

„Towarzysz Gilg z Zeptaiu skradł 1.145 koron.
„Towarzysz Wawrzyniec Bauner, kasjer Zw. 

slodlarzy i rymarzy, skradł 618 koron.
„Towarzysz Morel w  Tarnsdorf, z robotniczej 

kasy oszczędności skradł 1.011 koron.
„Towarzysz Jan Mlaker z Frifail, sekretarz 

Związku górników, kandydat na posła do parla­
mentu, skradł 2.500 koron.

Na tle tych wszystkich nadużyć zrozumieć te­
raz łatwo, dlaczego socjaliści głoszą hasło:

„Proletariusze wszystkich krajów łączcie się“.
W  kradzieży pieniądza publicznego, a mordo­

waniu ludzi spokojnych, W demagogji, w  rozpęty­
waniu ślepej nienawiści — łączą się istotnie socja­
listyczni przywódcy. Tylko, dlaczego magnaci so­
cjalistyczni, kierownicy tej parfji wciągają w grę 
i demoralizują robotnika?!

Związek Górników ZZP. domaga 
się kategorycznie polepszenia w a­
runków pracy i płacy dla górn i­

ków w Zagłębiu Dąbrowsko- 
Krakowskiem.
Sosnowiec, dnia 24. maja 1928 r. 
ul. Marjacka nr. 1

Do
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej

w W a r s ?  a w i e  
przez Inspektorat Pracy

w  S o s n o w c u .
Memorjał Związku Górników Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego w sprawie żądania robotników 

przemysłu górniczego Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego o podwyższenie zarobków i wypo - 
wiedzenie umowy zbiorowej przez Radę Zjezdu 

Przemysłowców Górniczych.
Na podstawie zawartej umowy zbiorowej po - 

między przedstawicielami Rady Zjazdu Przemy - 
słowców Górniczych a Związkiem Górników ZZP 
z dnia 14-go maja 1927 r. w myśl art. 26 tejże u- 
mowy zażądano przez Związek podwyżkę zarob­
ków już w grudniu 1927 r. Po tern wypowiedzeniu 
warunków' płacy 14 grudnia 1927 r. odbyły się kon­
ferencje z Radą Zjazdu, które spełzły na niczem i 
robotnicy nie otrzymali żadnej podwyżki. Natomiast 
Rada Zjazdu w marcu b. r. wypowiedziała robot­
nikom całą umowę zbiorową z następującem żąda­
niem:

1) Zmiany skali wysokości premji o 3 proc. dla 
każdej z 4-ch kategorji rodzinnych robotników, a 
natomiast podniesienie o te same 3 proc. wysoko­
ści płac zasadniczych.

2) Określenie liczby delegatów płatnych, na je­
dnego dla kopalń zatrudniających od 500 do 2000 
robotników i dwóch dla kopalń zatrudniających po­
wyżej 2000 robotników, zamiast dotychczas jeden

. delegat od 200 do 1500 i dwóch powyżej 1500 za­
trudnionych robotników.

3) Zastosowanie w umowne, że w okresie trw a­
nia tejże ważności mogą również podlegać zmianie, 
wysokości premji.

Jako motyw dążenia Rady Zjazdu do zmniej­
szenia skali premu dodatkowych a podwyższenie 
samych płac zasadniczych, jest ta okoliczność, że 
opinja publiczna krajowa i zagraniczna bardzo czę­
sto przyzna;e. że zarobki robotników kopalnianych 
są bardzo niskie.

Przedstawiciele Związku wypowiedzieli się za 
pozostawieniem nadal umowy w brzmieniu dotych- 
czasowem, ponadto zażądali podwyżki płac robo t­
niczych o 25%, motywując swoje żądania w'zrostem 
kosztów utrzymania i niskiemi zarobkami.

Na  ̂słusznie umotywowane żądania Związku 
Górników Z.Z.P. przedstawiciele Rady Zjazdu o- 
świadczy1i._ że Rada Zjazdu po szczegółowem roz­
patrzeniu żądania Związku, podwyższenie zarob ­
ków, doszła do przekonania, że w żadnym razie nie 
może iść na przeciw Związkowi w  udzieleniu ja­
kiejkolwiek podwyżki robotnikom kopalnianym i że 
każda podwyżka zarobków spowodowałaby dalsze 
święto wid i większe redukcje robotników. S tano ­
wisko to uzasadniali przemysłowcy ciężkiemi wa- 
runkami. jakie przeżywa obecnie przemysł węglo- 
wy, trudnościami konkurecyjnemi w zbyciu za­
granicy, oraz wosóle niskiemi cenami otrzymane- 
mi za ten artykuł, zarówno na rynku zewnętrznym 
i wewnętrznym, a przedewszystkiem niskiemi ce­
nami za dostawy kolejowe i wojskowa, natomiast, 
że koszta transportowe i inne są bardzo Wysokie, 
więc oświadczają, że wobec takiego stanu rzeczy 
żadnej podwyżki zarobków nie mogą przyznać, -po­
mimo wzrostu kosztów żywnościowych.

Wobec powyższego, aby nie doprowadzić do 
wybuchu iakiegokolwiekbądź zaburzenia wśród tu­
tejszych mas robotniczych, prosimy usilnie powyż­
sze drażliwe sprawy ku zadowoleniu w arstw y ro­
botniczej w  krótkim czasie załatwić.

Z poważaniem 
Związek Górników Z. Z. P.

Tylko Zjednoczenie Zawodowe Polskie (Z. Z. p.) 
broni interesów warstwy pracującej!

j Związek Górników Z. Z. P. 
w obronie inwalidów knap-

szaftów niemieckich.
Wobec trudności, stawianych ze strony Nie­

miec przy układach handlowych polsko-niemieckich, 
sprawa inwalidów ubezpieczalń Rzeszy niemieckiej 
staje się coraz bardziej palącą. W yżej wymienieni 
inwalidzi jako obywatele polscy są pod względem 
emerytalnym bardzo pokrzywdzeni. Aż do defini­
tywnego załatwienia ich słusznych pretensji, Wojo- 
wództwo_ Śląskie wprawdzie a konto tangendy wy­
płaca zaliczki, które jednakże są o przeszło 50 proc. 
niższe jak renty, które by otrzymali od knapszaf- 
tów niemieckich. Wobec tej rażącej niesprawiedli­
wości przedstawiciel Związku Górników Zjedn. Zo- 
wod. Polskiego w Sejmie Śląskim przeprowadził 
uchwałę, moc ąktćrej dla wymienionych inwalidów 
uchwala się kwotę 130.000 zł. Powyższa suma ma 
być rozdzielona pomiędzy wszystkich inwalidów 
ubezpieczalń niemieckich, zamieszkałych na tere­
nie Województwa Śląskiego. W tej sprawie w y­
słał Związek Górników Z.Z.P. do Wydziału Pracy 
i Opieki Społecznej pismo następującej treści:

Równocześnie domagają się zalesienia pauz i ści­
słego przestrzegania 8-godziiinego dnia pracy dla ro­
botników, pracujących na wierzchu.

IV.
Kongres zwraca się z gorącem apelem do wszyst­

kich robotników niezorganizowanych, Jak ii również do 
tych, którzy nr.Seźą do organizacyjnych zlepków bez 
żadnego znaczenia i nie należących również do Zespo­
łu Pracy, ażeby natychmiast wstępowali w szeregi 
Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go, które będąc w posiadaniu należytych sił, poczyni 
odpór, iedule kroki w walce o sprawiedliwe zarobki 
1 zapewnienie robotnikowi płac minimalnych.

Bagno socjalistyczne.
Niejednokrotnie zarzucaliśmy socjalistom, że 

tworzą w  swojej partji bagno moralne. Zdawać się 
jednak mogło komuś, stojącemu na uboczu, że za­
rzuty nasze są dyktowane różnicą przekonań poli­
tycznych, że zarzuty nasze są wyolbrzymione.

Cytujemy więc obecnie dwa głosy pochodzące 
ze źródeł socjalistycznych, które w całej rozciągło­
ści potwierdzają, że socjaliści są wyprani z wszel­
kiej uczciwości.

Znany wolnomyśliciel i socjalista Romuald Min­
kiewicz, ogłosił ostatnio w piśmie „Życie Wolne“ 
list otwarty, w  którym pisze co następuje:

„Nie macie praw a zwlekać dalej towarzysze! 
Zło, tolerowane przez was nazbyt długo, rozrosło 
się w sposób zastraszający i jak zgnilizna gangreny 
toczy organizm stronnictwa socjalistycznego . . .

„Bagno zaciąga powoli i wielu starszych człon­
ków organizacji: robociarzy i inteligentów. W atmo 
sferze zgnilizny traci się z czasem wrażliwość w ę­
chu i smaku. Niejeden, ongiś szlachetniejszy z na­
tury towarzysz, dziś bez namysłu popełnia czyny, 
socjalistycznie w ręcz niedopuszczalne, bo na dłuż­
szą mettę szkodzące nie tylko sprawie, lecz i orga­
nizacji.

„Rozpajanie członków organizacji. . .
„Zużywanie pieniędzy przeznaczonych na oś­

wiatę i kulturę, na cele zgoła inne. Najtańsza dema- 
gogja wiecowa. Szerzenie kłamstw. Haniebny nie­
raz poziom ulotek. Zamiast ukulturalnienia, rozpę­
tywanie ślepej nienawiści do robotników innych 
partyj, innych odłamów. Zamiast wstrzymywania, 
uprawianie bydlęcych argumentów pieści i kopyta.

Miast uświadamiania politycznego masy, orga­
nizowanie bandy naganiaczy. Miast uzbrajania ideo 
w ego wszystkich: uzbrajanie pałkarskiej milicji".

List ten jest zbyt długi, ażebyśmy go mogli 
w  całości przedrukowywać. W ystarczą jednak i te 
zarzuty. Ale, może komuś się wydać, że to tylko 
polscy socjaliści sieją zgorszenie i gangrenę wśród 
robotników. Dlatego przytoczym y kilka faktów z 
życia austriackich socjalistów. I tam kwitnie ruja, 
porubstwo i złodziejstwo. I to nie od dziś.

Kiedy w  roku 1896 umarł w  Wiedniu kasjer 
stowarzyszenia zecerów socjalistycznych, Wilhelm 
Giinter, przekonano się po jego śmierci, że z fun­
duszu stowarzyszenia ukradł 18 tysięcy koron. Na 
ówczesne czasy była to bardzo poważna kradzież.

W tym samym roku doniósł socjalisytczny 
„Vorwarts“ wiedeński, że jeden z kasjerów organi­
zacji zawodowych w Tyrolu, towarzysz Baumann, 
ukradł z kasy 5.120 koron. W  artykule omawiają­
cym tę kradzież w dniu 30 października 1896 r. w y­
raźnie dodaje to pismo socjalistyczne: „Nie ma się 
co dziwić, bo w Tyrolu niema ani jednej grupy na­
szych organizacji, z którejby nie zgłoszono w  prze­
ciąg uostatnich trzech lat przynajmniej jednej kra­
dzieży".

A oto litania kradzieży, popełnionych w  osta­
tnich latach przez socjalistów austriackich:

Co znaczy k om u n izm ?
Komunizm — jest to pomysł radykalnej refor­

my świata przez wprowadzenie ustroju gospodar­
czo społecznego, opartego na wspólności w szyst­
kich dóbr i na absolutnej równości "wszystkich lu­
dzi, zdolnych do pracy. Komunizm jest podstawową 
doktryną socjalizmu. Między komunizmem a socja­
lizmem niema żadnej różnicy; punkt wyjścia, za­
sada reformy, cel ostateczny są tu i tam jednako­
we. Różnice istnieją tylko w rzeczach podrzędnych 
— w nazwie, w  sposobach sformułowania teorji, 
w  drogach i taktyce postępowania, w chwilowych 
i nie ostatecznych celach, do których się dąży. Ana­
logicznie rzecz się ma z komunizmem i kolektywi­
zmem, który jest tylko taktycznem przemianowa­
niem terminu niepopularnego wśród warstw  kultu­
ralnych. W gruncie rzeczy komunizm, socjalizm, 
kolektywizm jest to jedno i to samo — ta sama za­
sada wspólności wraz z konieczną dla niej równo­
ścią; kto mieni się socjalistą a twierdzi, iż nie jest 
komunistą, ten albo świadomie kłamie, albo nie jest 
socjalistą.

Idea komunizmu nie jest nowa. Może źródło jej 
tkwi w  pierwotnym bycie tych ludów, które łączy­
ły się w stada i żyły we wspólności hordy. Jako 
teorję spotykamy ją w formie dosyć ograniczonej, 
w  dziełach Platona. Niektórzy chcieliby ideję komu­
nizmu wyprowadzić z nauk? Chrystusa. Począwszy 
«d w. XVI wystenuie on jako utopja, t. j. fantasty­

czna nierealność. W końcu w. XVIII, a szczególniej 
w pierwszej połowie XIX wieku zaczynają tę starą 
utopijną ideję formułować, jako teorję urzeczywist­
nienia. Potem, od połowy XIX w. komunizm ujęty 
został przez socjalizm i pod tą nazwą pociągnął 
tłumy niezadowolonych, dążących do obalenia nie­
dogodnego dla nich ustroju świata. Wreszcie w  w. 
XX., wskutek rewolucji bolszewickiej w Rosji, ko­
munizm staje się si.ą działającą, hasłem stronnictwa 
politycznego, wyodrębniającego się z dotychczaso­
wych partyj socjalistycznych.

Jaka jest treść idei komunizmu? Daje się ona 
ująć, jak następuje: W szystkie złe i niesprawiedli­
we strony gospodarczo-społecznego ustroju ludno­
ści, wszystkie krzywdy ludzkie wynikają z nie­
sprawiedliwego rozdziału dóbr między poszczegól­
nych ludzi. Ten niesprawiedliwy podział musi ist­
nieć dopóty, dopóki istnieć będzie samoistność go­
spodarcza człowieka, pozwalająca mu bgoacić się, 
w ywyższać nad innymi, wyzyskiwać biedniejszych 
słabszych i głubszych. Aby temu zapobiec i usunąć 
nierówności, jest tylko jeden środek, mianowicie 
zniesienie samoistności gospodarczej człowieka i 
wprowadzenie, zamiast podziału dóbr, ich wspól­
ności. Pryw atna własność będzie zniesiona. W szy­
stko, co dotąd poszczególni ludzie posiadali, co w y­
twarzali, gromadzili, użytkowali, stanie się własno­
ścią ogółu. Za tę pracę, która jest przymusowym 
obowiązkiem, i która idzie na korzyść ogółu, poje- 
deńczy człowiek ma sobie wydzielone jedynie nie­
zbędne środki utrzvmania. Te środki musza być

przez niego zużyte, t. j. nie wolno mu ich zaoszczę­
dzać, gromadzić lub przekazywać. Do tych środ­
ków utrzymania każdy człowiek pracujący ma ró- 
wne prawa, inaczej mówiąc, jednakowo jest wyna­
gradzany za tę samą normę pracy. Normą zaś pra­
cy jest czas, czyli, że za godzinę pracy jednakową 
ilość środków spożywczych otrzymuje każdy pra­
cownik, bez względu na podział pracy. W spólne':ią 
dóbr zarządza ogół; tym ogółem może być pań­
stwo, albo bezpaństwowe związki społeczne, n. p. 
gminy komunistyczne. Poza wspólnością dóbr go­
spodarczych istnieć będzie także wspólność dóbr 
moralnych. Małżeństwo jako stały związek będzie 
zniesione; należeć będą do ogółu, który się podej­
mie ich wychowania.

Z powyższego w dać, iż dla praktycznego za­
stosowania komunizmu potrzebne były by następu­
jące warunki: absolutna karność, bo bez niej nie by­
łoby ani pracy, ani produkcji, ani wyżywienia; ob­
niżenie potrzeb człowieka do minimum, t. j. do u- 
trzymania się przy życiu; zniszczenie w duszy lu­
dzkiej pierwiastków godności osobistej, ambicji, od­
powiedzialności; powrót do pierwotnego sposobu 
życia i do niskiego stopnia kultury i cywilizacji.

Ponieważ to wszystko przeczy naturze ludz­
kiej, której zmienić się nie da, przeto komunizm był, 
jest i będzie utopją, zdolną pociągnąć umysły poe­
tów i fantastów, rozbujać chciwą imaginację tłu­
mu niezadowolonych, ale niezdolną do zbudowania 
nowego świata, lepszego, niż jest dzisiejszy. Jeśli 
komunizm dał się gdzie niegdzie wprowadzić, to;
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Związku Górników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego o pod - 
w yższenie rent inwalidom knap- 
szaftów niemieckich, zamieszka­

łych w W ojew. Śląskiem.
Do

W ydziału P racy  i Opieki Społecznej 
W ojewództwo Śląskie

w  Katowicach.
Od zmiany suwerenności domagają się inw a­

lidzi knapszaftów  niemieckich, zam ieszkałych na 
terenie W ojew ództw a Śląskiego jako obyw atele 
P aństw a Polskiego, uregulowanie swych Tent in­
walidzkich. Niestety, w obec trudności w ynikłych na 
tle układów^ handlowych, prowadzonych pomiędzy 
Polską a Niemcami, pow yższa spraw a nie została 
jeszcze definitywnie załatwioną. W obec tego stanu 
rzeczy ostateczne ustalenie rent inwalidów knap­
szaftów wisi dotychczas w powietrzu. Niezałatwie- 
nie tej tak palącej sp raw y jest powodem ogólnego 
niezadowolenia w śród w yżej wymienionych, które 
z dnia na dzień się potęguje. Inwalidzi knapszaftów  
niemieckich, to przew ażnie w eterani i pionierzy 
spraw y polskiej na zachodzie Niemiec, którym  Pol­
ska bardzo wiele zawdzięcza. Aczkolwiek spraw a 
rent nie dotyczy bezpośrednio W ojew ództw a Ślą­
skiego, tylko Rządu Centralnego, pom im o-to Sejm 
Śląski w  budżecie n arok 1928'29 ucłrwalił dla w y­
żej wym ienionych sumę 130.000 zł. W ymieniona 
suma m a być rozdzielona pomiędzy inwalidów, za­
m ieszkałych w W ojew Śląskiem. Sejm Śląski przy 
uchwaleniu wychodzi! z tego założenia^ że inwali­
dom przyznana renta w  m arkach niemieckich ma 
być równolegle w  tej samej wysokości w ypłacana 
w  złotych. Natomiast pozostała kw ota ma iść na 
podwyższenie wypłaconej renty a ustalonej, jedna­
kowoż nie w ystarczającej wobec w zrastającej dro­
żyzny jako dodatek drożyźniany.

W obec tego Zw iązek Górników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego staw ia wniosek, ażeby z 
pozostałej kw oty podw yższyć renty  dla inwalidów, 
pobierających powyżej 50.— zł. o 25%, a dla inw a­
lidów poniżej 50.— zł. o 50%. Podw yższenie renty 
w  mvśl naszej propozycji przyczyni się do z łag o ­
dzenia biedy i nędzy wszystkich tych inwalidów 
knapszaftów  niemieckich, k tórzy dotychczas znaj­
dują się w okropnem poołżeniu. Oprócz tego będzie 
to skromne wynagrodzenie za bezinteresow ną p ra ­
cę, w ykonyw aną przez dziesiątki lat na Zachodzie 
Niemiec przez w yżej wymienionych pionierów 
spraw y polskiej.

Jesteśm y przeświadczeni, że W ydział P racy  i 
Opieki Społecznej W ojew ództw a Śląskiego w  do­
wód uznania przychyli się do naszej prośby i wnio­
sek nasz przychylnie załatw i.

Z poważaniem
Zarząd Główny Związku Góriflków 

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Stan bezrobocia w Europie 
w r. 1927.

Klęska bezrobocia w  tych rozm iarach, w  jakich 
ją obecnie przeżyw a Europa, jest zjawiskiem czysto 
powojennym. W praw dzie i przed wojną ten i ów 
kraj dośw iadczał sporadycznie i na m ałą skalę po­
dobnej niedyspozycji gospodarczej, ale nie przybie­
rała o ra  nigdy tych cech choroby chronicznej i nie 
«iążyła ona — jak obecnie częstokroć — na cało­
kształcie stosunków gospodarczych i politycznych 
danego kraju. Dzisiaj w alka z bezrobociem należy 
do _ najgłówniejszych trosk w szystkich rządów 
państw  europejskich i pod tym kątem  regulowane 
byw ają pierwszorzędnej wagi kwestje społeczne —
- j— rn aa i ~ —  _____  ____ ^

w  w arunkach zupełnie w yjątkow ych i które nie da­
dzą się rozszerzyć na ogół ludzkości; a więc w  kla­
sztorach z surow ą regułą, w śród sekt religijnych, 
jakiemi są utrzym ujące się dotąd amerykańskie 
gminy komunistyczne.

Ale utopja komunizmu jest wspaniałem narzę­
dziem zniszczenia. Zanim się zaprowadzi na ziemi 
raj wspólności i równości, trzeba narazie zniszczyć 
klasy posiadające, odebrać ziemię, majątki, zrabo­
wać kapitały, odebrać żony mężom, dzieci rodzi­
com, znieść w szystko, co to jest w yższe rozumem, 
inteligencją, w iedzą, jednem słowem rozbić to, co 
istnieje od wieków. Tę burzącą rolę komunizmu 
w yzyskali znakomicie przy urządzaniu Rosji bol­
szewickiej. P rzez utopję komunizmu robią żydzi 
reainą robotę rozbijania narodów chrześcijańskich 
na to, aby utrw alić swoje nad niemi panowanie.

. 2yd-bolszewik albo komunista nie w yłączając 
socjalisty, to gangrena, która w żera się w  żywe 
ciało robotnika polskiego, poto, ażeby stał się ich 
niewolnikiem. Duchowemi przywódcam i bolszewi­
ków. komunistów i socjalistów byli, są i będą żydzi. 
Czy może żyd pójść po linji szczerej i bezintereso­
wnej walki o praw o uciśnionego proletariatu? Do­
świadczenie zadaje kłam temu co mówi bolszewik, 
komunista albo socjalista. Robotnik polski a szcze­
gólnie górnośląski powinien unikać i zwalczać wil­
ków w  owczej skórze, rzekom ych zbaw ców  w ar­
stw y pracującej. Od głodu, ognia, wojny, bolszewi­
ków, kom unistów i socjalistów zachowaj nas Panie.

byle tylko możliwe w porę zostały ogniskowane 
wszelkie ostrzejsze przejaw y tej groźnej choroby.

Nie można tw ierdzić, by bezrobocie było tylko 
następstw em  przegranej wojny, w równej mierze 
bowiem jest ono udziałem pokonanych Niemiec, — 
jak zwycięskiej Anglji — jest tedy raczej wynikiem 
niedostosowania powojennej proddkcji i jej kosztów 
do ograniczonych możliwości spożycia oraz rezul­
tatem  gwałtow nej zmiany warunków bytu miliono­
wych mas zdemobilizowanych żołnierzy. S ta ty sty ­
ka bezrobotnych jest też po dziś dzień we w szyst­
kich krajach obserw ow ana pilnie jako niezawodny 
barom etr zbliżających się kryzysów  gospodarczych 
i możliwych komplikacyj polityczno-społecznych.

Rok 1927 zapisał się na tym osobliwym baro­
m etrze dwoma kryzysam i, które oznaczają dwie ró­
żne fazy rozwoju bezrobocia w  Europie. Pierw sze 
trzy  kw artały  ub. r. znamionuje ogólny spadek li­
czby bezrobotnych we w szystkich niemal państ­
wach. Najsilniej uw ydatnił się on w  Niemczech. 
Niemniej jednak także w  Austrji, Danji i Norwegji, 
gdzie bezrobocie w początkach roku 1927 w ystępo­
wało w ostrych formach, w  ciągu lata aż po koniec 
w rześnia na rynku p racy  dokonało się znaczne od­
prężenie. W e Francji, k tóra — jak wiadomo — w 
lutym i w m arcu 1927 r. przechodziła kryzys stabi­
lizacyjny, w  czasie którego liczyła około 100.000 
bezrobotnych, do w rześnia ta ostatnia liczba zre­
dukowała się do 25 tysięcy. Jedynie Anglja i W ło­
chy nie uw ydatniły  w iększych zmian in minus na 
swoich rynkach. Ogólnie jednak rzecz biorąc, sana- > 
cja bezrobocia w ciągu pierw szych trzech kw arta ­
łów r. 1927 zdawała się być w  Europie na najlep­
szej drodze. Mimo to w  najpomyślniejszym pod tym 
względem miesiącu t. j. w e wrześniu przeszło 3 
miljony osóib znajdowało się jeszcze bez pracy. Da­
je to pojęcie o ogromie niebezpieczeństwa a zara­
zem ciężarów, jakie są stałym  Współudziałem ży­
cia gospodarczego Europy powojennej.

C zw arty  kw arta ł przyniósł znaczne pogorsze­
nie sytuacji. Na pierw szy plan znów w ysunęły  się 
Niemcy. Liczba osób poszukujących pracy z 876 ty ­
sięcy w e wrześniu, w zrosła tam że do grudnia na 
1.926 tysięcy; osób zaś pobierających zasiłek dla 
bezrobotnych z 477 tys. na 1.400 tysięcy. Jest to 
skok tak wielki, że ńiepodobna go w ytłum aczyć 
zwyczajnym  sezonowym, jesienno-zimowym, wzro 
stem bezrobocia.

W  innych państw ach k rzyw a obrazująca sy tu ­
ację w' tym  względzie, nie wspina się wprawdzie 
tak prostopadle jak w  Niemczech, ale również u- 
k łada się niepomyślnie. W  Anglji, jakkolwiek w  cią 
gu całego roku poziom bezrobocia u trzym ał się bar 
dzo wysoki, — w najlepszym momencie bowiem — 
t j. w  maju przekraczał miljon osób, w  listopadzie 
liczono 1.210.000 bezrobotnych, w grudniu 1.350 , 
tys., w szystko pobierających zasiłki z funduszu bez i 
robocia. Do tego zaś należy doliczyć 260—300 
tysięcy osób zaopatryw anych z kasy zapomogowej 
dla ubogich. Oczywiście w  liczbie tej znajdują się 
również bezrobotni sezonowi, gros jednakże ludzi 
pozbawionych pracy dostarczają wielkie przemysły 
jak górniczy, hutniczy, budowa okrętów i inne.

W  Austrji spadek bezrobocia u trzym ał się w y ­
jątkowo dłużej, gdyż dotrw ał do października. — 
W  tym  miesiącu liczba bezrobotnych wynosiła w  
Austrji 127.352. Za następny już jednak miesiąc li­
stopad sta tystyka wykazuje 160.000 bezrobotnych
zgłoszonych.

Podobnie nieszczęśliwym okazał się listopad 
dla Holandji: przez cały  rok do listopada u trzym y­
w ała się tam liczba bezrobotnych na wysokości 6,6 
proc w  danym  miesiącu zaś podniosła się na 9,1 
proc” W  Szwajcarii stosunki ułożyły się analogi­
cznie do Austrji i Holandji. Z państw  skandynaw ­
skich najwcześniej pogorszenie stanu bezrobocia 
nastąpiło w  Szwecji. W  sierpniu bowiem juz procent 
bezrobontych uległ tam  wydatnej zw yżce. W  Nor­
wegji i Danji, moment ów przesunął się na jesień, 
być może dlatego, że naw et w  miesiącach letnich 
z powodu długotrwałego kryzysu walutowego, w 
krajach tych stopień bezrobocia nie mógł byc nigdy 
niski. Ostatecznie zaś w  listopadzie sytuacja pize 
staw iała się tam w  ten sposób, że w Norwegu co 
czw arty, w  Danji zaś co piąty członek związków 
zawodowych (wiadomo zaś, że zrzeszeni są tam 
nrawie w szyscy pracownicy), pozostaw ał bez za- 
lecia. Rów na się to zatem całkowietmu powrotowi 
do niepomyślnego stanu z roku 1926. W e Francji 
o której sukcesie w  pierw szym  okresie roku w spo­
mnieliśmy powyżej, w  ostatnich dwóch miesiącach 
roku nastąpiło pogorszenie. Liczba bezrobotnych 
z 25 tys. podniosła się na 27 tysięcy.

Ciekawą linję zarysowuje w zrost bezrobocia 
we W łoszech. Równolegle do rozwoju gospodar­
czego kraju, odbudowy i rozbudowy przem ysłu o- 
raz stabilizacji waluty, na rynku pracy w ystępują 
coraz znamienniej objawy kryzysu. W listopadzie 
1926 r. W łochy liczyły 148.8000 bezrobotnych, a w 
listopadzie 1927 r. liczba ich w zrosła do 375.7000. 
K ryzys ów w znacznej mierze w yw ołany jest w ła­
śnie owem niezrównanem  tempem industralizacji 

w sensie podniesienia wydajności pracy pojedyń- 
czego robotnika. Rząd MussoMniego zwrócił też już 
uwagę na niepokojący objaw wzrostu liczby bez­
robotnych i zapowiedział w szczęście akcji przeciw ­
działającej.

W  Rosji, o ile można w ierzyć urzędowej s ta ­
tystyce państw a ZSSR. — liczba bezrobotnych we 
w rześniu ub. r. wynosiła 1.127.000. Faktycznie była

ona o wiele większa i oczywiście w jesieni uległa 
jeszcze znacznej podwyżce.

Na tle tych w szystkich zestawień Polska w y­
stępuje jako praw dziw y w yjątek : jej sytuacja na 
rynku pracy w  kw artale czw artym  nie uległa za­
łamaniu — jesienne bezrobocie pracowników sezo­
nowych nie odbiło się ujemnie na cyfrze ogólnej 
ludzi pozbawionych pracy. Zestawienie cyfrowe 
przedstaw ia się tedy w Polsce tak, że podczas gdy 
w  lutym 1927 r. w ykazała sta tystyka 213.600 bez­
robotnych, w listopadzie tegoż roku było ich tylko 
115.000. Jeżeli porównam y tę skromną liczbę z mi­
lionami bezrobotnych dwóch naszych największych' 
sąsiadów, możemy być dumni i szczęśliwi, że kraj 
nasz tak obronną ręką w yszedł z niebezpieczeństt- 
wa, jakiem dla gospodarstwa każdego kraju jest 
m asowe bezrobocie.

Jego znikomy stopień świadczy o zdrowych 
podstaw ach polsidego obecnego programu gospo­
darczego.

Konferencja przywódców 
Związku Górników Z.Z.P.

Z MINISTREM KWIATKOWSKIM

w sprawie świetówek. zrównania zarobków, oraz w 
sprawie wypowiedzenia taryfy i podwyżki płac.

Kongres Rad zakładowych Związku Górników 
Z.Z.P. uchwalił w niedzielę, dnia 10-go b. m. rezolucję, 
w której domagał się pomiędzy innemi, zrównanie za­
robków, obowiązujących dotychczas w pow. pszczyń- 
sko-rybnickim z zarobkami, jakie obowiązują w obwo­
dzie centralnym. Oprócz tego domagał się zniesienia 
świętówek, stosowanych na niektórych kopalniach o- 
raz podwyższenie o 30 proc. zarobków w górnictwie 
dla kopalń węgla i kruszcu. W myśl powziętej uchwały 
udali się posłowie pp. Grajek i Kot do Warszawy, a- 
żeby osobiście zapoznać Ministra Przemysłu 1 Handlu 
p. Kwiatkowskiego z treścią rezolucji, od którego wy­
łącznie pra.wie zależy zrealizowanie wysuniętych żą­
dań przez Kongres Rad Zakładowych w Katowicach.

Pan Minister Kwiatkowski przyjął w piątek dnia 
15-go czerwca przywódców Związku Górników Z.Z.P. 
którzy przedstawili p. Ministrowi ciężkie położenie ro­
botnika pracującego w górnictwie, a specjalnie na Ślą­
sku, podkreślając, że żądania, uchwalone przez Kon­
gres muszą być w całej pełni poparte przez p. Mini­
stra Przemysłu i Handlu.

W odpowiedzi p. Minister z nąciskiem podniósł, że 
obecne zarobki są niewystarczające, stosowane świę- 
tówki uważa za wysoko krzywdzące, lecz winę za to 
ponoszą Dyrekcje Kopalń, które nie dość energicznie 
starały się o wyższy kontyngent węgla. Nadmienić 
wypada, że w sprawie wyrównania płac rewiru po­
łudniowego z rewirem centralnym uważa również za 
słuszne, lecz bez uprzedniego porozumienia się z czyn­
nikami miarodajnemi nie może dać żadnej odpowiedzi. 
O ile rozchodzi się o porozumienie pomiędzy Anglją, 
Niemcami i Polską w sprawie węgla eksportowego na 
północ i do państw bałtyckich, p. Minister zupełnie 
popiera żądanie, wysunięte przez Kongres Rad zakła­
dowych i cieszy się, że taka inicjatywa powstała po­
między członkami Związku Górników Z.Z.P., co świad­
czy o ich Wysokiem wyrobieniu polityczno-gospodar- 
czem. W końcu oświadczył p. Minister, że po grun- 
towniejszem zapoznaniu się z treścią rezolucji da bliż- 
jstze wyjaśnienie na następnej konferencji, która od­
będzie się z przywódcami Związku Górników' Z. Z. P. 
w następnym tygodniu.

Taki sam przebieg miała konferencja w Minister- 
stwi ePracy i Opieki Społecznej, gdzie również uzna­
no żądania robotników za słuszne. Posłowie Grajek i 
Kot oprócz tego poruszyli w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Spoi. sprawę komitetów kopalnianych Zagłębia 
Krakowskiego, gdzie również otrzymali przyrzeczenie, 
że w najbliższych dniach odbędą się npwe wybory do 
Komitetów kopalnianych. Przywódcy Związku Górni­
ków Z.Z.P. uczynili wszystko, ażeby przyjść pokrzyw­
dzonym górnikom z pomocą, lecz niech górnik nie za­
pomina o tem, że należenie do wywrotowo-socjalisty- 
czno-komunistyczno-bolSzewickich organizacji, utru­
dnia pracę, idącą w kierunku polepszenia jego bytu. — 
Wszyscy górnicy bez względu na przekonania politycz­
ne powinni natychmiast wstępować w szeregi Związku 
Górników Z.Z.P., ażeby poprzeć rezolucje uchwaloną 
przez Kongres Rad Zakładowych Związku Górników 
Zjednoczenia Zawodowego /Polskiego w Katowicach.

Wzrost Z. Z. P.
Zawodowi strażacy hut i kopalń Województwa Śląsk, 

wstępują do Zjednoczenia Zaw. Polskiego.
Zawodowi strażacy byli dotychczas przeważnie 

zorganizowani w C.Z.Z.P., oraz związkach niemieckich, 
ultra chrześcijańsko-socjaiistycznych. Nie mogli oni 
atoli pogodzić się z robotą, którą uprawiano kontra ich' 
własnym interesom.

Wobec tego po długich dyskusjach większość filji 
strażaków zawodowych w dniu 10-go b. m. uchwaliła 
przystąpić do Związku Górników Z.Z.P., tworząc chwi­
lowo osobną sekcję tegóż Związku.

W konferencjach brał udział z ramienia ZZP. se­
nator Grajek.



Zlikwidowanie zatargu
o w ypow iedzeniu  um ow y zbiorow ej przez R adę 
Zjazdu P rzem y sło w có w  G órniczych dla Zagłębia 

D ąbrow skiego  i K rakow skiego.
T rw ający  za ta rg  w Zagł. D ąbrow skiem  i Kra- 

kow skiem  o um ow ę zbiorow ą, k tó ra  b y ła  w ypo­
w iedziana p rzez R adę Zjazdu P rzeni. G órniczych, 
zosta ł w  sobotę dnia 2 bm. zlikw idow any p rzez pod 
pisanie um ow y zbiorow ej w całkow item  dotych- 
czasow em  brzm ieniu istniejącej do tychczas um ow y 
przez  Z w iązek G órników  Zjednoczenia Z aw odow e­
go Polskiego na następny  rok  t. j. do 30 kw ietnia 
1929 roku.

W ypow iedzenie um ow y zbiorow ej przez R adę 
Zjazdu P rzem y sło w có w  G órniczych m iało na  celu, 
że zachłanność kapitalistów  w ęglow ych  sz ła  w  tym  
kierunku, aby  jakim kolw iek sposobem  robotnikom  
coś ukrócić a w  tym  w ypadku  chodziło o obniżenie 
prem ii rodzinnych  i zm niejszenie ilości delegatów  
kopalnianych, lecz zachłanność kap ita listów  w ęglo­
w ych i tą  ra zą  p rzez  rzeczow ą i tw a rd ą  obronę 
p rzedstaw icieli Zw iązku G órników  Z. Z. P . się nie 
udała. Podpisanie um ow y zbiorow ej na rok t. j. do 
30 kw ietn ia  1929 r. to  nie w ynika, że rów nież i 
płace nie m ogą b y ć  w  tym  czasie podw yższane, bo 
sp raw a płac obow iązyw ać będzie nadal w  m yśl 
art. 26 tej um ow y, k tó ry  głosi, że p łace  m ogą b y ć  
co m iesiąc t. j. każdego  15-go w ypow iedzane i m o­
gą być  żądan ia  rew izji płac.

Żcdanie Zw iązku G órników  Z. Z. P . o podw yż­
szenie za robków  o 25 proc. jest nadal o tw arte  i w 
tej sp raw ie  zosta ł p rzez  Z w iązek  w y słan y  do Min. 
P ra c y  i Opieki Społecznej p rzez  Insp. P ra c y  w So­
snow cu odpow iedni m em orjał.

R obotnicy  pow inni zrozum ieć, że położenie 
w  p rzem yśle  w ęglow ym  do podw yżki płac jest 
bardzo  trudne, w ięc  za leżeć będzie od p o staw y  ro ­
botników  jaką  zajm ą — a tą p o staw ą  jest zorgani­
zow anie się w szystk ich  robotników  w  Zw iązku 
G órników  Z. Z. P. S. O.

Pertraktacje w przemyśle 
węglowem

dia Zagłębia D ąbrowskiego I Krakowskiego.
W  poniedziałek  dnia 23. IV. b. r. odbyły  się 

rairady przedstaw icie li R ady  Zjazdu P rzem . G órni­
czych z delegatam i Zw. G óm . Z. Z. P. Posiedzenie 
m iało na celu ustalen ie  now ej um ow y na najbliższy 
rok co do warunków p łacy  i p racy  w górnictw ie 
w ęglow em  stosow nie do w ypow iedzen ia  tej um o­
w y  p rzez  R adę Z jazdu w  m arcu, k tó ra tern sam em  
w y g a sa  z dniem  30 kw ietn ia  b. r. P odkreślić  należy 
że chodzi w tern w ypadku R adzie Zjazdu specjal­
nie o ogólne w aru n k i um ow y, k tó re  od dłuższego 
la t są  u sta lane w  kw ietniu  wzgl. m aju każdego ro­
ku, p rzyczem  um ow a ta  przew iduje, że sam e w a­
runki p łacy  'm o g ą b y ć  zm ieniane w każdym  m ie­
siącu, ty lko  ogólne punk ty  pozostają bez zm iany.

P rz y  obecnych uk ładach  R ada Zjezdiu zapropo­
now ała  Zw. G órników  Z.Z.P. pozostaw ienie na o- 
gół całej um o w y  bez zasadn iczych  zm ian, proponu­
ją cjedynie, ab y  t. zw . prem je rodzinne obniżyć o 3 
proc., jednak te  sam e 3 % dodać robotnikom  bezpo­
średnio  do p łac dniów kow ych. Jednocześnie R ada 
Zjazdu zaproponow ała  pew ne popraw ki w a r ty k u ­
łach 25 i 26 um ow y, trak tu jące j o Kom. kopalnia - 
nych i o punktach, k tó re  m agą b y ć  zm ienione każ- 
do-m iesięcznie, proponując, aby  i prem je rodzinne 
m ogły  b y ć  rew idow ane, nie raz  na rok  a każdo- 
m tesięcznie i ab y  jeden delegat Kom itetu kopalnia­
nego p rzy p ad ł na liczbę od 500 do 2000 i ponad 
dwuch. W  dyskusji przedstaw icieli R ady  Zjazdu z 
przedstaw cielam i Zw. G órników  Z.Z.P. ze strony  
Z w iązku w y su n ię ta  zosta ła  kw estja  sam ej w ysoko­
ści płac, p rzyczem  w obce nagłego w zrostu  d ro ży ­
zny w ostatn ich  dniach, p rzedstaw icie le  Zw. G órni­
ków  Z.Z.P. zażądali 25% -owej podw yżki płac. — 
P rzed staw ic ie le  R ady Zjazdu ośw iadczyli, że nie 
m ają upow ażnien ia do w ypow iedzenia się w tej 
sp raw ie , w obec czego zgłosznoe żądanie robotni­
ków  p rzed s taw ią  pełnej R adzie Zjazdu, zaznacza­
jąc zresztą , że i p rzem y sło w cy  nie mniej niż robo t­
nicy są zaskoczeni w zrostem  cen zboża a skutkiem  
tego i ch leba w  ostatn im  czasie.

S p raw a  d ro ży zn y  i żądań robotn ików  przed­
staw ia  się n ad er trudno  i obecnie już delegacja Zw. 
G órników  Z.Z.P. udała  się do W arszaw y  dla p rzed ­
staw ien ia R ządow i położenia, w ytw orzonego  p rzez 
w zm iankow any  w yżej w z ro s t cen środków  ży w ­
ności.

W końcu  w yjaśniono sobie w zajem nie, że są 
to  w łaśc iw ie  dw ie odrębne kw estje , a  m ianow icie 
jedna, to k w estja  żądań p racodaw ców , w arunków  
zasadniczej zbiorow ej um ow y, k tó ra  na ogół p ra w ­
dopodobnie pozostanie bez w iększych  zmian na rok 
następny , o raz  k w estja  żądań Z w. G órników  ZZP 
podw yższen ia w ysokości zarobków , k tó ra  w p ły w a  
w danej chw ili na sku tek  ruchu cen a rty k u łó w  ż y ­
w nościow ych, a w łaśc iw ie  zboża, gdyż m ięso i sło­
nina trzy m ają  się na do tychczasow ym  poziomie.

Z arów no p rzedstaw icie le  robotników  jak i 
p rzedstaw icie le  R ady Zjazdu ośw iadczyli, że p rzed ­
staw ią  w zajem ne propozycje, życzenia i żądania 
sw oim  nadaw com , poczerń uk łady  pozosta ły  odro - 
czone. P o  w yjaśnieniu  p rzez każdą  ze stron odbę­
dą się dalsze uk łady  praw dopodobnie w  p rzyszłym  
tygodniu,

Zaznaczyć należy, że o ile robotnicy więcej nie 
będą bronić swoich p raw  robotniczych przez p rzy ­
należność do związku, to zachłanność kapitału z pe­
w nością zmieni do tychczasow e warunki. S, O.

W ie fk e  zw yerestwo Z w. Górników  
Z. Z. P. przy wyborach do Rady 

Zakładowej na kopalni „Ema“.
Dnia 5-go i 6-go bm. odbyły  się na kop. „Em a1' 

w  pow. rybnickim  w y b o ry  do Rady zakładow ej, 
w których  Zw. G órników  Z.Z.P. odniósł św ietne 
zw ycięstw o .

U praw nionych do głosow ania by ło  2142. Gło- { 
sow ało  1519, czyli 70 procent. S taw iono 2 listy. — j 
L ista 1) ZZP o trzym ała  1144 głosów  — m andatów  8 i 
i 1 uzupełniający. L ista 2) Chrz. ZZP 343, m andat. 2 { 
i 1 uzupełniający. W ięc nie tak, jak „Polonia11 pi- I 
sała, że Chrz. Z.Z.P. o trzym ało 448, p rzy w łaszczy - I 
ła sobie — nie w iem y skąd — aż 105 głosów . Klęs- 1 
kę, k tó rą  poniosło Chrz. Z.Z.P. nie p rzy k ry je  „Po- i 
lonia“ chociażby sobie p rzyp isa ła  10 razy  po 105 
głosów  w ięcej, bo Z.Z.P. lista 1) m a o całe  1176 ; 
g łosów  w ięcej niż Chrz. Z.Z.P. Jeżeli się Chrz. Z.Z. 1 
P  w stydzi z tych tak  mało otrzym anych głosów , 1 
to  m ógło sobie pójść tą  sam ą drogą jak pośli sobie 1 
to w arzy sze  z P .P .S ., nie m ając w idoków  ani na - 
m andat, nie staw ili też  żadnej listy. Nie potrzebują i 
się te ra z  w stydzić, ale nie m ogą też p isać m asnem i t 
głoskam i o w ielkiem  zw ycięstw ie. i

Jeżeli się zw aży , że roku zeszłego ZZP o trzy- ; 
m ało przy  w yborach  998 głosów , a obecnie 1114, i 
to jest o 146 głosów  więcej, to jes to bądź co bądź 
pow ażne zw ycięstw o, tern w iększe, że Chrz. Z.Z.P- 
ze sw ej s trony  w y tęży ło  w sy zstk ie  siły, b y  o trzy ­
m ać w iększość głosów , lecz druhow ie pokazali sw o­
je. G łosow ali na listę Z.Z.P. a nie na listę Chrz. 
Z.Z.P., k tóre to na Ś ląsku tak  niem a żadnego zna­
czenia i pow ażania. R obotnicy, k tó rzy  głosow ali na 
tą  listę, m ożna zaliczyać do mniej uśw iadom ionych, 
bo inaczej nie głosow aliby za zw iązkiem  takim , w  j 
k tó rym  na cżele stoi dw óch wielkich zw olenników  • 
kapitalistycznych , to jest K orfanty i Sosiński.

Zaś w szystk im  tym , k tó rzy  głosow ali za sta- , 
rem  w ypróbow anem  w w alkach o b y t Zjedn. Zaw. i 
Polsk. sław a za tak  św ietne popisanie się.

Zjednoczeniowlec.

Jak w p i l i  kopalnie siarkowe rokottów.
L. dz. 1045/28.

Do
G eneralnej D yrekcji Spółki D zierżaw nej 

„Skarboferm e" 
w  K r ó l e w s k i e j  H u c i e .

Od dłuższego czasu otrzym ujem y zażalenia 
członków  naszych  pełniących funkcje s tró ży  na ko­
palniach G eneralnej D yrekcji „Spółki D zierżaw nej 
S karboferm e“ m ianow icie:

W yżej w ym ienieni pracują 12 godzin dziennie. 
P ozatem  obow iązani są p raco w ać w szy stk ie  dni 
kalendarzow e w m iesiącu, t. j. w łącznie niedziel i 
św iąt. Jako odszkodow anie o trzym ują zarobek za 
2714 dniówki a 6,00 zł plus 30 dodatk tu  jako od­
szkodow anie ponad 8 godzinny czas p racy , co w y ­
nosi razem  7,80 zł.

D odatek socjalny płaci kopalnia rów nież tylko 
za 27y> dniów ki, natom iast, za p racę w  niedzielę i 
św ię ta  nie o trzym ują ani dodatku tary fow ego  za 
nadgodziny ani żadnego innego w ynagrodzenia.

Jednakow oż niezależnie od pow yższego w  ra ­
zie, gdy k tó ryko lw iek  z w yżej w ym ienionych do 
p racy  staw ić  się nie m oże z pow odu choroby, lub 
innego w ypadku, w ów czas p o trąca  mu się opusz­
czone dniówki z w yżej wym ienionej p łacy , k tórą 
w ów czas uw aża się jako fiksum m iesięczne.

N adm ienić nam  w ypada, że tylko na kop. Knu­
row skiej o trzym ują stróże  za tą  sam ą p racę  zapłatę 
za w szy stk ie  dni w  m iesiącu.

W obec tego, że pow yższe zarządzen ie sieje 
pew ien niepokój pom iędzy in teresow anem i s tró ża ­
mi, dlatego należy  rażącą  niespraw iedliw ość w  in­
te resie  uspokojenia w yżej w ym ienionych  usunąć.

L icząc na przychylne zała tw ien ie p o w y ższej  
prośby , k reślim y z pow ażaniem

Związek Górników Z. Z. P* 
(—) G rajek.

Z obrony prawnej.
Na kopalni Szarle j B iały załoga płóczkow a, któ­

ra  pracując na dw ie zm iany, nie m iała m ożności 
zm ieniać dniów kę z rannej na południow ą i na od­
w rót, dlatego, że Z arząd  P łóczk i na to nie zezw a­
lał. P on iew aż tak ie  trak to w an ie  by ło  k rzy w d zące  
załogę, zw łaszcza  tej części, k tó ra  p rzez  p rzeszło  2 
la ta  bez zm iany p raco w a ła  od sodz. 2-giej do 10-ej 
w ieczorem , dlatego po zw róceniu  się zo rgan izow a­
nych robotników  do R ady  załogow ej, celem usunię­
cia tak ich  niedom agań, co jednakow óż Z arząd  płó­
czki każdorazow o odrzucał, o stateczn ie za po śred ­
nictw em  Zw iązku G órników  Z.Z.P. uw zględniono 
żądanie załogi płóczkow ej, tak, że od 1-go czerw ca
br. nastąpiło  zluzow anie, czyli zm iana szycht.

* * *

Za pośredn ictw em  Zw iązku G órników  Z. Z. P . 
p rzyznano  pew nej części robotnikom  fachow ym  
z kop. Śląsk dodatek  pod ziem ią, k tó ry m  Z arząd  
kopalni od dłuższego czasu  k a teg o ry czn ie  odm aw ia.

Robotnik P . z kop. G otharda będący  p rzez  d?u& 
szy  czas na zarobku poszkodow any, co do tego  je­
szcze groziło  jemu przesiedlenie do robót w cegiel­
ni, zw rócił się o pośrednictw o do Zw. G órników  
Z. Z. P . i zapom ocą tegoż zosta ła  sp raw a  zupełnie
pom yślnie dla robotnika P. za ła tw iona.

*  *  *

Kowal P iew czy k  Karol, za trudn iony  na kop. 
Szarlej Biały, zwrócił się jako członek Zw. G órni­
ków  Z.Z.P. z prośba o pośrednictw o, poniew aż b ę­
dąc przez p rzeszło  3 tygodnie w  lecznicy po p rz y ­
byciu na kopalnię w zbran iano  się jemu przydzielić 
dalej p racę rzem ieślniczą, lecz sk ierow ano  go do 
ładow ni szlamu. S p raw a p o w y ższa  zosta ła  sk iero­
w ana przez Zw. G órników  do Kom. Pojednaw czej 

i A rbitrażow ej celem  rozstrzygn ięcia .
•  •  •

Na kopalni F lo ren ty n a  opłacano robotników , 
prcaująycch jako wozacy pod szybem II Redena, 
p rzez d łuższy czas w  sposób n iew łaśc iw y . S p raw ę 
pow yższą sk ierow ał Zw. G órników  Z.Z.P. w  im ie­
niu zorganizow anych jego członków  do P a ry te ty c z -  
nego W ydzia łu  Fachow ego.

* •  «

Na kop. W olfgang został członek W . K. p rzez  
dozorcę m aszynow ego M oraw ca ciężko niem oral- 
nemi w yzw iskam i zniew ażony, mimo że M. jest o- 
byw atelem  niem ieckim  i zam ieszkuje na Ś ląsku O  
polskim nie u karał Zarząd kopalni M. i dlatego sk ie­
row ał K. za pośrednictw em  Zw. G órników  Z.Z.P. 
skargę  do Sądu P ow iatow ego , celem  ukarania 
dozorcy M.

*  *  *

Kopalnia H rabiny L aury  odm ów iła robotnikom , 
którzy zatrudnieni tm  byli p rzez  25 la t w ydan ia ze­
garów  jubileuszow ych, pomimo, że w innych latach  
pew na część robotn ików  zegark i o trzym ała . Za 
pośrednictw em  Zw iązku G órników  Z.Z.P. zw rócili 
się robotnicy W awrzyczka, Mamtera, Skrobania, 
Jeleń, Bogacki. Pośpech i innych 19 robotn ików  do
Sądu P rzem y sło w eg o  w  Katowicach-

♦  *  *

Na rozpraw ie dnia 2-go czerw ca  b. r., gdzie
sp raw ę tą  bronił sekr. obw odow y M anow ski, w y ­
dał Sąd Przem ysłowy wyrok, mocą którego przyznał 
w szystk im  oskarżonym  robotnikom  po 95 zł. o raz  
skazał A dm inistrację kopalni na ponoszenie kosz­
tów postępowych.

» •  •

W  spraw ę robotnków  K ołtyki i O tręb y  z kop. 
A leksander sk ierow anej do W ydz. Fachow ego na­
stąpiło  zała tw ienie ugodow e i adm in istracja  kopalni 
nadpłaciła tym że robotnikom  różnicę poniżej ta ry ­
fy w ypłaconego zarobku.

Kto zdobył najwięcej cz łon k ów ?
Poniżej podajemy dalszy ciąg tych filji, które 

w  okresie agitacyjnym zdobyły więcej jak 5-ciu 
członków :

S zarle j: Kudełko — 67; O rzegów : M atura — 
14; O chojec: S roka — 11;  G rodziec: Lis — 10; 
Ł aziska G órne: S ikora — 9 ; B rzozo w ice: L iw ow - 
ski — 8; Król. H uta: F am uła — 8; S iem ianow ice: 
Jęd ruś — 11; Szopienice — 8; N ow aw ieś filja 1. 
— 6; T y ch y : K ral — 7; G odula: P a łen ta  — 7 ; B rze 
ziny : M ozler — 5; Król. H u ta: B ork o w y  — 5; Ni- 
k iszow iec: H ering — 5; Z ałeska H ałda: l a to j  — 5; 
K atow ska H ałda: P rzyk ling  - -  5; K atow ice: Hu- 
dziak -  U - _

Sprawy filijne.
Filja Zw iązku G órników  Z.Z.P. w G oszow cu 

obchodzi w  niedzielę, 19-go sierpnia br. 10-letnią 
rocznicę sw ego założenia.

Zarząd uprasza wszystkie filje obwodu M ysło- 
wickiego Katowickiego i Dąbrowskiego o nieurzą - 

dzanie w  ta niedzielę żadnych zebrań i zabaw i 
branie udziału w  tej uroczystości. Zarząd.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •  ♦ * * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
CZEŚĆ JUBILATOM !

W dniu 18-go czerw ca b. r. obchodził drh. P a­
w eł M ii 11 e r z Kllmzowca z Jego zacną małżonką 
Barbarą

s r e b r n e  g o d y  m a ł ż e ń s k i e .
S erdeczne „S zczęść B oźe“ zasy ła

Zarząd 1 członkowie Filii Górników  
w KHmzowcu.

Zarząd G łówny 1 Redakcja „Głosu Górnika". 
# ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ <  <►♦♦♦♦♦*« ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
W  dniu 1-go czerw ca  b r. zm arł po ciężkich c ie r­

pieniach długoletni członek Z.Z.P-, członek Zarządu 
filijnego i mąż zaufania filji (moszyn.) w M. D ą ­
b rów ce

ś. p. PAW EŁ CZECH
Niech odpoczyw a w  spokoju!

Zarząd G łówny Z. Z. P.
1 Zarząd fllljny Z. Z. P.

Redaktor odp. Franciszek K r ó l  w  Katowicach. 
Nakładem Związku Górników Zjedn. Zaw. Polsk. 
DruJdem „Śląskiego Głosu Porannego" w  Katowicach^


